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Negelli, w styczniu, kawalerja, rozdzieliwszy się na 
Bitwa, która zyskała miano bi- ‘ dwa skrzydła. otaczała miasto ze

twy nad Ganale Dorie, a która 
rozpoczęli się 12-co stycznia zo­
stała zakończona zwycięsko dn. 
20 6tyczna zdobyciem Negelli. 
Negelli było siedzibą sztabu Rasa 
DestA i koncentracyjnym punk­
tem zaopatrywania jego armji w 
bron :i amunicję.

Choć bitwy nie można uważać 
‘eszczt za skończoną na prze­
strzeni całego frontu, ciągnące­
go eię od gramc Kenja do Uebi Ge 
etro. to jednak zdobycie Negelli 
stanowi najważniejszy rezultat 
włoskich działań wojennych na 
zachodzie frontu sumMij skiego, 
nietylko dlatego, że wojska w ło­
ski! dotarły do punktu odległego 
o  880 km. od bazy operacyjnej, 
ale i ze względu na polityczne 
•naczelne tego naasta.

Nie należy zapominać, że Ne | 
gelli jest stolicą rozległego kra 
~u Galie Borana, który dopiero 
odnledawn® dał się ujarzmić Ne- 
guisowi, a mieszkańcy jego rządów 
tych nie znoozą bynajmniej z re­
zygnacją. Szczep Galla Borana 
tak dalece był pewien, że potrafi 
utrzymać rwoją niepodległość, że 
w r. 1896 podpisał układ z Vit-

wszystkieb stron
Walka trwała krotko: karabiny 

maszynowe tanków celnie trafia­
ły w gniazda gdzie zaczaiła się 
obrona, zmuszając ją  do milcze­
nia. Wówczas do szarży wystąpi­
ła kawalerja z lancami.

O godz. 10-ej Negelli było zdo­
byte, a w południe wkroczył do 
miasta gen. Graziani

Kawalerja i oddziały motoro­
we, które świeżo nadeszły, zaj- 

I mowały główne punkty miasta.
| Ł u t> był bogaty: rozmaite zapa- 
i sy żywności, strzelby, karabiny 

raszynowe, skrzynie z amunicją
opad ły  w rece Włochów. Najwi­

doczniej Ras Dcsta me przypu­
szczał, że przyjdzie mu opuścić 
ten ważny punkt, strategiczny, 
gdyż nie wywiózł broni ani pro­
duktów. Sam podobno ratował 
3ię ucieczką od niechybnej nie­
woli, z początku na mule, potem 
zaś w samochodzie.

Gen. Graziani w? dał tegoż dnia 
odezwę do wojska, która dotarł­
szy do wszystkich odcinków fron­
tu wywołała najwyższy entu­
zjazm,

Lotnictwo utizymuje ciągle 
kontakt między Negelli a bazą 
działań wojennych. Pod miastem 
zaczęły się już roboty nad przy­
gotowaniem terenu pod nowe 
włoskie lotnictwo. S. U.

P r z e g l ą d  p ra sy
„W STRĘTNA KOMEDJA" I a pięć razy więcej w dułącŁonyni do j my siu. Polska ma dostatecznie chi

Warszawski Dziennik Narodo-1 tetajogu ogólnym spisie członków | ba dla wszystkich
Związku. Więc dowiedzmy się wresz- szcza w dobie, gciy caiy kryzys poi­
cie prawdy, czy to jest Zw. Żaw. Poljga na obfitości, na nadmiarze wszo 
skich Artystów Plastyków? Czy za-’,kich dóbr. Antysemityzm oyii&jmrue. 
rządowi tego Związku niewiadomo, żc • rie pomaga polakom w pr orukann 
istnieje osobny Związek malarzy ży -' (lo tych iub owych gałęzi gosnodai 
dowskieh, w którym przecież nien‘ ° etwa. A r.tysem ’ ryzm i ekscesy wj- 
Polaków? Pocńż ubożyć sztukę iy - ' twarzają w kraju atmosferę niepoko- 
dowska ? I poco, panowie z „Ipsu", J ju, ustawicznej 
ta ciągła, doprawdy w strętr.a już ’ 
komedja?"

wy wytyka Państwowemu Insty­
tutowi Sztuki (IPS) na zbyt wiel- 
dą dbałość o żydowskich artys­
tów:

„W warszawskim Instytucie Pro­
pagandy Sztuai, pozostającym pod 
opieką Ministerstwa Oświaty i Min. 
Spr. Wewu. mamy wystawę jtnazów 
Związku Zawodowych Polskicn Arty­
stów Plastyków, zrzeszających plas­
tyków pięciu głównych miast pol­
skich. Jacy to są „polscy" malarze, 
świadczą następuj*ące nazwiska w ka 
talogu wystawy: Adler Jankel, A-
ment Majer, Badower Józef, Beriew. 
Henryk, iHonder Susza Finkelstein 
Samuel, Frydman Abraham, Gliks- 
manowa Sara, Gotlib H mry'.., Ko­
rzeń Natin, Kowner Józef, Menke- 
aowa A., Menkes Zygmunt, Nadel N., 
Pinkusowicz L., Rabinowicz H , Stern 
Jonasz, Kramsztyk R., Rawski Kon 
Dora, Spigel Natan, fezapiro Marek. 
Wyb.eramy nazwiska niewątpliwe 
Drugie tyle znajdziemy wątpliwych,

SIELANKOWE ARGUMENTY

Głośna ouezwa „Ilajnta” do 
duchowieństwa katolickiego o 
zwalczanie antysemityzmu wywo­
łał ostrą repliką „Katolickiej A- 
gencji Prasowej” . Odprawa ta 
znalazła wczoraj echo w żydow­
skim „Naszym Przeglądzie” , któ­
ry ugodowo, łaskawie, dobrotli­
wie tłum aczy:

„Nic nie mamy przeciw temu, by 
i polacy garnęli się do handlu i prze-

wojny domowej. W 
tych warunkach podrywa się zaufa­
nie materjaine i moralne, odstras i  
się kapitalistów krajowych i zagra­
nicznych i zniechęca nabywców'.

M . m s f e i '  S w  ó ł o s l a w s E i i  i ą 4 s s
Ulg w opłatach studenckich

Z a m a ł o  m a m y  z a m a f o  n a u c z y c i e l i
N a  wczorajszem posiedzeniu

sejmowej komisji budżetowej
przy omawiam u budżetu Mhii-

. . . .  , - sterstwa Oświaty’, pi-zemawial
- r o  B otiego, w łosiem  badaczem , n.in ister p ro f § w jętosłav .skL
! pblitykiem, m ocą etorego Galla O św iadczył na wstępie iż ogol- 
Vr&na przyjm ow a. protektorat J r y  p rog la ir  M inisterstw a Oświn
słoek- Pamięć owego układu o- 
kazała aię żywą do dzisiejszego 
dnia. a naczelnicy i dowódcy tegc 
szczepu samorzutnie złożyli na 
ręc® gen. Graziani deklarację, 
która przy wraca ważność umowie 
sprzed lat 40.

Nietylko przywódcy uznali 
zwierzchność włoską, a lt i lud i 
liczni wojownicy którzy proszą, 
aby moc walczyć po stronie wło­
skiej z amharyjczyleami Negusa.

Zadanie zdobycia Negelli zo­
stało powierzone przez gen. Gra- 
ziBni kolumnie złożonej z ułanów 
i dragonów pułku „Genova“  i puł­
ku „Aosta*’, oraz samochodów 
pancernych i lekkich czołgów. 
Kolumna ta, robiąc przeciętnie 
40 km. dziennie zajmowała ko­
lejne WB’ e : Bacara, Siro, a dn. 
19-go stycznia dotarła do U a r k a -  
gelli. Tu leolumna spędziła noc, 
a o *wicie ruszyła na Negelli, 
mając na przedzie samo­
chody pancerne, na flankach 
świetną włoską kawalerję, a w 
centrum tanki

Dowództwo ko]umny, które za 
pośrednictwem palowego radja 
było stale v  kontakcie ze szta -! 
bem. "wiedziało już, że przed ata­
kiem wojska, miasto i ostatnie 
arjegardy abisyńskie zostaną 
zbombardowane przez lotnictwo.

ty przedłoży dopiero na plenum 
Sejmu, obecnie zaś ograniczy się 
do omówienia budżetu, oraz trud­
ności finansowych, na które Mini­
sterstwo natrafia.

Budżet Ministerstwa na rok 
1936/37 wynosi 340.200.000 zł. i 
w porównaniu z rokiem 1929 zo­
stał zmniejszony o 2.740.000 zł. 
Ogólne zmniejszenie budżetu wo­
bec sztywnych wydatków perso­
nalnych dotyczy niemal wyłącznie 
wydatków rzeczowych.

NOWY TYP SZKÓL
P. mimster zapowiada, że bę- 

dz:e usilnie dążył do realizacji 
wielkiej reformy ustroju szkol­
nictwa w myśl ustawy 1932 r. 
Realizacja całokształtu tej refor­
my wymaga od państwa dużego 
wysiłku finansowego. Może być, 
że projekt w pierwszem stadium 
okaże sta w zetknięciu z życiem 
niezupełnie przystosowany do po­
trzeb kraju. Ministerstwo jednak 
będzie szybko reagować na zau­
ważone niedociągnięcia czy prze­
oczenia.

ANALFABETYZM 
WSKÓI) DZIECI

Co do szkolnictwa powszechne 
go, to n. minister stwierdza, że 
mimo wszystkich zarządzeń orga-

Rzeczyy'ście, kiedy byliśmy nizacyjnych bez zwiększenia licz- 
już o jakie 10 kn.. od miasta, na by etatów, godzin nadliczbowych
niebie ukazały snę samoloty, któ­
re wykonały krótkie ale gwałtow­
ne bombardowanie, obracając w 
r.;wecz plany ©bromy A bisyńczy- 
ków. Większość abisynskich od­
działów ratowała się uciec-ncą, 
zatrzymując się w lasach okala­
jących miasto. Jednak częt". v\o- 
jow rików została w m ieście; przy 
cupnąwszy w dobrze ukrytych za­
kamarkach, uzbrojeni w karabiny 
maszynowe, przywitał, oni gwał­
townym ogniem pierwsze oddzia­
ły włoskiej kawalerji. Kawalerja 
zręcznym  manewrem zasłoniła 
się od nieprzyjaciela, odpowiada­
jąc również strzałami. Na pomoc 
wyjeżdżały już samochody Pan" 
ccrne i tanki, które wzięły na cel 
załogę abisyńską. Tymczasem,

i niezbędnych kredytów rzeczo­
wy ch, szkoła powszechna przy 
dzisiejszej liczbie dzieci w wie­
ku szkolnym i wobec rosnącego 
przypływu uczniów, nie będzie 
mogła spełnif należycie swojego 
zadania w najbliższej przyszłości. 
Kryzys szkoły’ powszechnej po­
głębia się. przez ostateczne prawie 
napięcie sal pracowników oświa­
towych, przez powszechne zubo­
żenie wsi, a także ludności miej­
skiej, rzucające tragiczny’ cień na 
całokształt pracy szkolnej. Niedo­
statek materialny wśród dzieci, 
przepracowanie nauczycieli, brak 
izoy szkolnej i pomocy nauko­
wych wytwarza nastrój, w  któ­
rym zrodziło się nieznane w- tych 
rozmiarach gdztaindziej zjawi.-ko

wys.lku nauczycieli w walce o u- 
ttzymanie szkoły na możliwym 
poziomie. W tych warunkach nie­
możliwe jest dalsze kurczenie 
budżetu szkolnictwa powszechne, 
go Deficyt etatów nauczycieli 

j szkół powszechnych w stosunku 
do zai>otrzebo?vania wynosi fak­
tycznie około 30.009 przy GT.OuO 
obecnej liczby etatów’.

Bo l ą c z k i  
SZKOŁY ŚREDNIEJ

Przechodząc do szkolnictwa 
średniego, p. minister podaje cy­
fry, że w r. 1931/30 obok 94.319 
utzniów kształcących się w szko­
łach państwowych, 77.253 pobie­
rało naukę w szkołach prywat­
nych, gdzie koszty kształcenia są 
bardzo wysokie, a częste utyski­
wania i skargi na te koszty nie­
raz bardzo słuszne. Wskutek trud­
ności budżetowych musiano z w o l ­
nić tempo zaopatrzenia szkól 
średnich, pomieszczenia, pomoce 
naukowe, bibljoteki i t. d.

P. mimster podkreśla, iż w ielką 
wagę przywiązuje do szkolnictwa 
zawodowego. W szkołach zawodo­
wych zaznacza się duży wzrost 
frekwencji. Realizacja nowych 
zasad ustroju w szkolnictwie za- 
wodowem napotyka na poważne 
trudności natury organizacyjnej 
i finansowej.

W porównaniu z innemi pań­
stwami Polska wydaje na naukę 
stosunkowo bardzo mało. I tu 
jednak stoją na drodze tiudności 
finansowe. Wyposażenia nauki 
wynosi zaledwie 1.940 808 zł. 
Liczba pracowników naukowych, 
którzy mogliby w przyszłości ob­
jąć kierown:cze stanowiska na 
placówkach naukowych jest stale 
niewystarczająca.

OPŁATY STUDENCKIE
Następnie p. minister omawia

palące zagadnienie Funduszu O- 
plat Studenckich. Stanowią one 
poważną pozycję w budżetach 
szkół akademickich. Doceniając 
eałkowici-e ciężką sytuację finan­
sową ogóiu społeczeństwa, szuka­
łem — mówi p. minister —  wszel­
kich możliwych oszczędności i 
przegnrnowań w wydatkach. Cho­
dziło mi o to, aby bez szkodv dla 
zakładów naukowwch i instytucyi 
pomocy młodz.eży znaleźć moż­
ność obniżenia w budżecie wply- 
wrów z opłat o taką sumę, która 
pozwoliłaby w ciągu lat akade­
mickich 1935 36 i 1930/37 prze­
znaczać z tego źródła 25 procent 
wpływów brutto na rozszerzenie 
ulg w opłatach. Przy rozważaniu 
tego zagadnienia miałem do wy­
boru dwie drog: :

1) Mechaniczne procentowe ob­
niżenie dotychczasowych opłat w 
stosunku do wszystkich słucha­
czów, albo

2) wydatną lozbudowę ulg in­
dywidualnych w opłatach, przy 
zachowaniu dotychczasowych sta­
wek dla młodzieży zamożniej­
szej. 1

Wybrałem system drugi. Pole­
ga on na tam, iż z sumy odpowia­
dającej 25 proc. spodziewanych 
w plywow^ szkoły akademickie bę- 
ćą mugly uwzględniać uig: indy­
widualne, obejmujące całość, po­
łowę i czwartą część opłaty rocz­
nej. Dzięki temu 63 procent ogó­
łu młodzieży będzie mogło korzy­
stać z ulg w opłatach. Oprócz te­
go 17 proc. młodzieży w państwo­
wych szkołach akademickich ko­
rzysta ze stypendjów, pożyczek i 
zasiłków.

Poszukując dalszych sposobów’ 
ulżenia mlodz. eży, uzyskałem 
przyrzeczenie pana ministra 
skarbu, że będzie wydane zarzą­
dzenie, dające prawo pracowni-

Hebrajskie napisy „ M a k a b r
zckwestjonowcme przez sędziego

Żydowski „Nasz Przegląd” do­
nosi:

„W czoraj odbyć się miał w Lo- 
diz mecz o mistrzostwo w siatków 
ce między drużyną „Makabi”  i

C i e c i o r  P r a s y
1 lutego w Adrji

Syndykat, Dziennikarzy War­
szawskich urządza 1 'utrg? 19 3 6 
roku

WIECZÓR PRASY 
w Cata Adrja (Moniuszki 1 u) nu 
dochód wdów i sierot pc dzienni 
1 arzach

P>ilet? do nabycia w- Agencji 
„Iskra" (Ujazdowska 3S) i C.Uó 
Adrja.

, \\ ima". Łódzki zarząd okręgo­
wy g ie r  sportowych jako sędziego 
wydelegował swego sekretarza p. 
Bileckiego.

Gdy drużyna „Makabi”  przystą 
pila do gry, sędzia Bi'ecki zażą­
dał od drużyny „Makabi” , aby 
zmieniła koszulki, ponieważ znak 
klubowy „Makabi”  widniał w ję ­
zyku hebrajskim

Drużyna „Makabi” odmówiła. 
Mecz wobec tego nie odbył się.

Zaznaczyć należy’, iż drużyna 
„Makabi”  w koszulkach tych ze 
znakiem klubowym w iezyku he­
brajskim występuje od dłuższego
czasu row nież i na zawodach  re- 
p re zcn ta c j  jn y e h ‘

J u ż  9C mil jenów  zto tyc b
należy s?ę za tranzyt przez Pomorze

Ustalono, iż należności za nie- 1 jonów złotych. Sprawa regulacji 
miecki tranzyt kolejowy przez tych pretensyj polskich pozostaje 
Pomorze wynoszą około 90 mil- j nadal w zawieszpniu.

Fufluusz Fraiy oiJccuis
nie zw akzać, !ecz popierać rzemiosło

W Uotychczsowej swej działał 
nosci Fundusz Pracy przychodzi! 
rzentiosłu z bardzo nieznaczną 
pomocą, a nawet tamował rozwój 
warsztatów rzemieślniczych przez 
organizewanie warsztatów w obo­
zach pracy.

Tvzedstawieiele samorządu rze­
mieślniczego odbyli z władzami 
1 unduszu Pracy szereg narad, na 
których zarysowały się możliwoś­

ci wydatniejszej pomocy ze stro­
ny Funduszu Pracy dia rzemio­
sła. W  tym celu izby rzemieśni- 
cze wezwuuie zostały do tworze­
nia rzemieślniczych kas bezprccen 
towych oraz do zbadania konkret­
nych możliwości zwiększenia za­
trudnienia młodzieży w w arszta­
tach rzemieślniczych przy u- 
względnieiiiu pomocy ze strony 
Funduszu Pracy.

Uelegacia Kcire&w
n a  a u d i e n c j a L h

W  poniedziałek min, Przemysłu 
i Handlu, gen. Górecki przyjął de­
legację Stowarzyszenia Kupców 
Polskich w osobach prezesa H 
Herrego, wiceprezesa W. Bruna, 
A. Stunna i dyr, Czarneckiego.

Delegacja złożyła sprawozda­
nie z ukończonej akcji obniżki de­
talicznych cen artykułów, których 
ceny zostały obniżone, przez po- 
szezeifolnu gałęzie przemysłu. * • 
następnie przedłóż? ła postulaty

ku ptactwa, domagając się przy­
wrócenia zniesionego prawa ochro 
ny lokatorów dla lokali sklepo­
wych oraz zniesienia dodatko­
wych godzin handlu w dniach 
przedświątecznych.

i* .hńnister Górecki obiecał się 
zapoznać dokładnie s przedsta­
wionym memor jąłem.

•lak się dowiadujemy, kupę? 
starają się obecnie o  audiencję u 
p. w i ceprem jera Kwiatkowskiego.

kom państwowym, kształcącym 
ilzieci w szkołach państwowych 
korzystania ze specjalnych zali­
czek na uposażenie dia uiszcza­
nia opłat za naukę. Splata zaliczek 
będzie rozłożona na dogodne raty.

PIENIĄDZE NA SZTUKĘ
Dział budżetu, przewidujący 

vydatki na sztukę, został obniżo­
ny stosunków.-' niewiele, gdyż od 
kilku lat znajduje się w* daleko 
idącej kompresji. Największemu 
stosunkowo uszczupleniu uległy 
sumy na t. zw. opiekę nad sztu­
ką, cz jli subwencjonowanie insty 
t-utyj artystów, oraz na stypen- 
ćja. Prze?vidziana jest na tc-n cci 
w preliminarzu suma zaledwie 
450,000 zł. Dla literatów’ jest 18 
Stypendjów, dla plastyków —  25, 
dla muzyków —  22, dla publicy­
stów —  2 i jedno dla architekta. 
Opieka nad sztuką ludową ogra­
nicza się do utrzymania instruk­
tora sztuki ludowej i v spólpracy 
z instytucjami społtcznemi Dział 
n j datków na zakup dzieł sztuki 
został zmniejszony do minimum i 
rosi charakter demonstracyjny w 
stosunku do wystaw i artystów 
szczególnie wybitnych.

POWIĘKSZENIE BUDŻET!

W  zajcończeniu ośwuadcza p. 
minister, że rząd przy trzeciem 
czytaniu budżetów zgłosi wniosek
0 powiększenie budżetu Minister­
stwa Oświaty o >umę 7.800.000 zl., 
z których 4,5 miljor.a. będą prze­
znaczone na kredyty, związane z 
automat? cznemi awansam^ nau- 
czycieli, a 3,3 miljona zł. na po­
większenie etatów naucz\’cicli 
szkół powszechnych, zwiększenie 
godzin nadiiczbouwch i kredyty 
na zaspokojenie nujn.ezbędniej- 
szych potrzeb w zakresie nauki
1 popierania twórczości nauko­
wej.

Referat o budżecie Minister­
stwa Oświaty wygłosił częściowo 
na przedpołudniowem pośle deseniu 
nos. Pochmarskl, poczem dalsze 
cbraay odroczono do 6-ej popo­
łudniu.

TKROK ŻYDOWSKI
Jednocześnie z umilną ar 

gumentacją „Naszego Przeglądu- 
w innych pismach znajdujem? 
skargę na teror żydowski na te 
renie Borysławia. Polacy 'tamtej­
si w ten sposób skarżą się staro­
ście:

„Społeczeństwo polskie m. Bory- 
sla.via dorraga.o się oaduwna eKe 
pów polskich, których brak zupeta; 
daje się dotKliwie odczuwai. Na sku 
tek starań tutejszych ihywrtei: Po 
iaków przyjechał do Borysławii P 
Ludomir Kogaiski z Poznania i »- 
tworzył sklep blawatny przy u) gen. 
Zielińskiego nr 18. Olwaicie sklepu 
jednak spotkaio się z planową, wrogą 
akcją społeczeństwa ż?’dow»kiego, 
które utrudnia p. L. Rogalskiemu wy 
konywanie swego zawodu, a Ło przez 
tamowanie doseępu do sklepu, obja­
wiając się w len sposób, że prawie 
codz. już od rana przed .kleper p 
Kog&Uk. stoi grupa żydów, którzy 
nie dopuszczają wchodzących do skie 
pu. Nastcpmc kobiety - żyUozdd wcii 
dzą do siwepu i w ooecnosd klienteli 
polskiej wyśmiewają towar, nazywta 
jąc go „tandeta” , a nawet „świń­
stwem” i wskazują przytem iydov 
skie skhpy, w których rzekome moż 
na nabyć lepsze towary za mzszą ce­
nę. Nadto żydzi odgrażają się *demn- 
lowaniem sklepu p. Rogalskiego o 
raz pobiciem go. Nie oa rzeczy bę­
dzie przytem zauważyć, że gdy P- 
Rogalski Zjawił się u niejakiego 1 
zraela Fredl cha, dowiedziawszy się, 
że w jego domu przy ul. Kościuszk. 
jest wolne mieszkanie, ten zupełnie 
nie parlamentarnie wyprosił go z do­
mu mówiąc, ie w jego domi miś u  
kanie do wynajęcia jest tylko dla ży 
dćw Tego rodzaju wroga akcja spe 
łaczeństwa żydowskiego wobc* społe­
czeństwa polskiego wywołać łatwe 
mozc niepożądany odruch, którego 
należałoby uniknąć. Podpisani przeto 
zwracają się dc JWJFana starosty z 
uprzejmą prośbą o wyuanic odpo­
wiednich zarządzeń, które pozwolą 
Polakom na polskiej ziemi swobodnie 
swój zawód wykonywać".

Mają kłopoty obecni panowie 
starostowie?

. JĘZYKI OBCE
‘ Krakowski ,‘ IKC” zwraca uwa­

gę na naukę języków obcych:
„Mogłoby się wydawać, ze w chwi­

li obecnej, kieuy zmuszeni jesteśmy 
na łamach naszego pisma niemal co­
dziennie odkrywać coraz to większe 
braki naszego życia społecznego, ja­
ko to nędzę olbrzymich grup ipołr- 
czeństwa, zastrz&szający analfabe­
tyzm, bral szkół dla miljonów mło­
dzieży i t. p., nawoływanie do nauki 
jęzvków obecnych jest czemś nie- 
wspóimic-rneni, niby tjm kwiatkiem 
przy kożuchu.

Nie jest tak wcale, Życie biegnie 
swoim torem i na każdym jego odcin 
ku należy zrobić to, co można najlep 
szego, do tyiKO w  ten sposób można 
dojse do zadawalającej całości.

Niechaj więc o zwalczani* analta- 
betyzmu, o stworzenie wystarczaj: - 
cej ilości szkół, troszczą się czynniki 
ku *emu powołane Nie przestanie­
my ku temu nawoływać. Lecz niech 
również każdy, kogo choć z trudem 
na to stać, pamięta, żo nauka języ­
ków obcych jest dz.siai koniecznością 
Życiową i że poniesiony na, nią wy­
datek — jest kapitałem znakomi e 
się procentującym, inwestycją, two­
rzącą niej sdnokrotnie podwalmy 
przyszłej karjery życiowej".

N c t w e  a r z 3 C £ & g i ! @
o zobowiązeniach dolarowych

W izbie I cywilnej Sądu N aj­
wyższego ogłoszony został nowy 
wyrok w serji zasadniczych pro­
cesów, jakie wynikły na tle dewa­
luacji dolara i wprowadzenia 
prserachowania na podstawie de- 
Kretu Pana Prezydenta R. P. Roz­
patrywana była skarga kasacvj- 
~.a przeciwno wyrokowi Sądu Aoe 
lacyjnego we Lwowie, którym za­
sądzono zobowiązanie do!aro?ve w 
kwocie 5.500 dolarów z pow ódz-

3ię określeniu dolarów w złocie i 
wobec czego należy dług przeta- 
cho?vać w myśl art 4 wyżej wy­
mienionego rozp Sąd I instancji 
w Stanisławowie preerachował ze 
bowiązanie wredług kursu 5 zł 30 
gr. za dolara. Sąd II instancji u- 
znał jednakże, że dług powinien 
być spłacony według pełnego kur 
su dolara przed dewaluacją.

Snraw-a oparła się ostatecznie o 
Sąd Najwyższy, który w’ydał orze-

twa łlauswalda przeciwko Pere ł czenie stanow iące, że określenie 
chincowu według kursu 2 zł. 90 gr 1 zobowiązania
za dolara. Powództwo to oparte 
b?Tło na tej podstawie, że w zawar­
tej w swoim czasie pomiędzy stro­
nami umowne określono że jeden 
dolar równać się będzie kwo-cio 8 
zł. 90 gr.

W tym stani»> rzeczy  dłużniK 
Perechiniec wystąpił o zastosowa­
nie do tej umowy przepisów’ root 
porządzenia  P rezyden ta  R. P. o 
p rzeracl iow an iu  zobow iązań  dola 
row? eh. podnosząe.  że okreś len ie  
do lara  w artośc i  8 zl. 90 gr. równa

dolarowego słowa­
mi dolar rówmy „8 zł. 90 gr.“  nie 
jest równoznaczne z uznaniem 
go za zobowiązanie dolarowe w 
zlocie, wohec :zego nie mają w 
danym wypadku zostosowania 
przepisy rozporządzenia Prezyden 
ta R. P. o przeracnowannj zobo- 
w.ązan dolaro?vych. Na wniosek 
pein. wierzyciela, adw. Józefa Kra 
wmekiego, Sąd Najwyższy odrzu­
cił skargę kasacyjną dłużnika j u- 
trzyrnał zabow iązanie w wysoko­
ści 8 zl. 90 gr. za dolira w mocv.


